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z pod której w ym ykali się ik.dsiiiyik-i ezmianyoh włosów, spa­
dających na tw arz  żółtą, .powiędła, zwaną', gęstemi bruzdami. 
Coś ikontras.to.weg0 było w tej postaci. — Giętkość ruchów i 
siła, nie lito w a ły  feuipćMe ■  surowem  obliczem. — Nie dłuto 
■więc czasu w yryło  ik głębokie bruzdy, lecz ilJjPł y one dziele u: 
jakiejś “is^ldifiej burzy, ikitóra m iotała tą istotą.

P rzeny  wszy lasek,-kobieta zbljzyła się do drogi, p row a­
dzącej do w si. -— Mnóstwo 'Judzi ciągnęło tam tędy; — wielu 
przechodziło iteż koło idącej, ale milki jej inie pozdrowił, nikt 
nie zw rócił uwagi na nią. — Pirzechodżiili obojętnie, jakby 
była obcą w itej wsi. — iA przecież to  jej gniazdo nodizfone. — 
Tu się urodziła, :tu p rzeżyła siwoje nędzne dzięGtóstwo, tu 
straciła rodziców w zaramiu. życia i tu yv końcu pędziła ów 
tw ard y  i ciężki żyw ot, ow ą dolę sierocą. • A przecież, każ­
dy z  tych, k tórzy  iprz^ęhodziii, zna ow ą biedną „.Marynę w y­
robnicę", ale komuby się chciało dbać o ubogą .kolŁtę, k tó­
rą  się w szyscy wysługują.

M aryna tym czasem  sk ie ro w ^ a  swe kroki. w m ałe po- 
wóriko, w  głębi którego .widniała fetaira chata. P ach  słomiany 
dotykaj prawie ziemi, zakryw ając do połow y okienka. -  O d­
sunąw szy zasuw ę, kobieta dostała się do w nętrza chatki, 
k tóre stanow iły  m ała sionka i jedna, p raw ie pusta izba. Ma­
ry n a  zrzuciła chustę i zabrała  się do rozdmuchiwania ognia, 
którego resztki tlały jeszcze w  popiele; Pii^chw ili buchnęły 
snopy czerw osiego ognia-, oblewając gorącem  itWa«.z M aryny. 
Kobieta zręcznie i iszybfco zab ra ła  się do gotowaniu straw y, 
z  k tó rą .czekała na  syna. — Po chwili w szedł do izby wysoki 
i przystojny chłopak o zdrowej cerze,IMJrwiarzą wesołą, ipo- 
godną. .Twarz M aryny .zajaśniała iprawie wesołym blaskiem.

— Spóźniliście się m atko — rzekł łagodnie chłopak. — 
Już od chwili wyglądam  w a s  z okien kuźni.

Kobieta poruszyła nerw ow o bfwiarni, a w tw arzy  jej 
zgasł ten  chw ilow y blask zadowolenia.

—- iCkodziiłam na grób ojca — rzek ła  idieho. — I tw arz 
chłopca zachm urzyła 'się , a  w  myśli stanął mu krw aw y o- 
brazek śmieirci .ojca, k tó ry  pracując w  mieście p rzy  murarce, 
spadł z  rusztow ania i zabił 'się n a  miejscu. Ten .tragiczny w y ­
padek w y ry ł :się w  pamięci chłopca, Choć miał w tedy lat kil­
ka. —- P o  spożyciu m arnego posiłku syn usiadł ma progu chat­
ki i zajął się .rzeźbieniem figurek w drzewie. -— M aryna p rzy ­
p a try w ała  się robocie chłopca z uwielbieniem.

— „Jak ty  to  ładnie .robisz" — rzek ła  po chwili, a  ina 
tw arz  jej wystąpił uśmiech łagodny, k tóry  jak prom yczek 
islomeczny rozjaśnił} jej 'lica. — Nie mogła jednak długo cie­
szyć 'się tym  widokiem, bo w o ła ły  ją obowiązki, czekała ją 
zw ykła praca. — , Już szarzeć zaczęło., gdy Paw ełek  wciąż 
schylony nad sw oją .robotą, nie podnosił od  niej oczu. Wielki 
talent przebijał się w  jego pracy, tein jednak nie mógł być 
rozw inięty, bo któżby się troszczył o syna biednej wyrobnicy.

iDwa lata m inęły od ow ego dniu., a  w  życiu .Maryny n.ie 
zaszła żadna zmiana, P racow ała  dalej ciężko w  nędzy i po­
niew ierce; tylko, że siły  się już w yczerpyw ały , .tylko że dola 
ta  tw arda przygniatała ją coraz bardziej swoim ciężarem. — 
Jedynym  jasnym  prom ykiem  jej życia, jedyną pociechą był 
sy n  Paw ełek.

Ale widocznie, że i tego pozazdrościli je j los, w idać że do- 
reszty  .chciał złam ać tę  swoją ofiarę. — Bo oto w 'kraju w y ­
buchła straszna w ojna. — .Ogniem i mieczem pustoszyła ta  
władczymi ipoitężna m iasta i wioski. — Śmierć, nędza, niewola 
i rozpacz, jej sio®trzyce,AQi>yarzyszylv jej w iernie. Jęki i pła-

czĆ-rozlegały się 'naokoło - bo setki, tysiące ludzi ginęły :pod 
jej dłonią.

Ola Maryny w ybiła w ów czas straszna godzina; bo oto 
.pewnego w i^ zp ra^ F aw e lek  pożegnał się z nią na wieki. — 
Poszedł 'talk?jak iiftp .do  walki, stanął w  szeregi, b r a tn ie j  na- 

JJfcieją lepszej przyszłości, z zapałem  młbdego bohatera.
Ale co .się działo w  sercu matki w  plWą noc ,po odejściu 

syna — nikt nie zdoła odgadnąć. — .O! bo .też straszna była 
ta .noc! — Wia^ifcaą.toczyła się .w pobliskim lasku. .Ogromna łu­
na czerwonego św iatła  ciążyła ;nu ołowianem niebie. — Ku­
rzaw a unosiła się nad lasem. — Jęki konających, krzyki m or­
dowanych, m ieszały się z odgłosami armatnich w ystrzałów .

Maryna .skulona na  swojem posłaniu, w patryw ała się 
w  te  figurki rzeźbione przez Paw ełka, a p o 'je j ojjfcczm pły- 

tfMły łzy. — j-Wtem armatnie strzały .dały się słyszeć coraz 
częściej, a  ohałas w Jl§!e wzmagał się z każdą .chwilą. Bie­
dna kobieta .blademu ustami szeptała pacierze, pow tarzając te 

‘ $8™* modlitwy po kilka .razy. Ohwdami zatykała sobie uszy, 
aby S ie  słyszeć co się .dzieje, chwilami przed .oczyma jej s ta ­
wał krw aw y obrazek bitw y, w którym  widziała Paw ełka, 
a w tenczas po ryw ała  ją szalona chęć, broipifenia go w jakikol­
wiek bądź sposób przed śmiercią.

Noc m ęczarni piekielnych dobiegała końca — dniało. 
Szare św iatło pochmurnego dimiia zasnuw ało ziemię. le-
sie ucichł^ .ostatnie w ystrzały . -Powietrze -ciężko dyszało po 
nocnej walce, a .wicher czasem  podnosił słupy kurzaw y, w y ł 
dziko ,a 'Chichotał.

Z ohiaitlki przy drodze w ybiegła zgarbiona posłać. — 
W nuarę j.ak zbliżała się do lasu, siły jej słabły, krok .stawał 
się chwiejny.

Była- to  Maryna... Blado żółta tw arz  pokry ta cegl-astym 
rumieńcem, drgała nerw ow o. — W  leski straszny  -obraz roz­
taczał, .się przed jej oczyma. — Na dróżce leśnej,.m iędzy drze- 
wiami, w  rowach, ilbżeli ranni, konający i umarli.

M aryna w  każdego trupa- i rannego w p a try w ała  się o* 
błąkanym  wzrokiem. — Zn-aleść go — znaileść choćby trupa — 
kotłow ało w  biednej głow ie. — Przebiegła już cały las, ale 
nigdzie alibi śladu z P aw ełka. — Jakaś kobieta,’ klęcząc nad 
um arłym , odm aw iała modlitwy. —f i M aryna z rozpaczą p rzy ­
padła -do niej w nadziei otrzym ania j-alkliejś wiadomości. Zbli­
ży ła  się do miej i wtem... „Paw ełek" — rozległ się straszny, 
rozdzierający krzyk. Mamma s ta ła  blada., (trzęsąca, z w y k rzy - 
wionemi ustami. —  Stała taik bez ruchu, p&z;' słowa. -7- 
I tylko coś na kształt -wycia zw ierząt, w yryw ało  się ja -jej g a r­
dła. — Kobieta klęcząca odwróciła się, a zobaczyw szy za  so­
bą straszną postać, chciała si-ę oddalić, -gdy wtem M aryna ^eir- 
w ała się z m iejsca li chw yciw szy kobietę za. ramiona, zaczęła 
nią .silnie -potrząsać, wyjąc w  spazm atycznym  śmiechu. 
„Kto ity? Śm ierć"? — 'Ratunku! — rozległo się po les-iej — 
Krzyk duszonej kobiety  w ytrzeźwił chwilowo M arynę, więc 
puściw-szy kobietę, z  szalonym sp-azmem płaczu .rzuciła się 
ma zwłoki synat-Chw ila ciiszy.

Las zaszumiał; zakoły-sały .się smukłe sosny 1 jodły, tw o ­
rzące baldachim nad zwłokami zm arłych! — Z tego szumu 
drzew leśnych, w yrw ał się jeszcze jeden krótki .Okrzyk ludzki 
i w net skonał. —- D rzew a sta ły  poważne, milczące-, a  .dzwonki 
leśne, służące Marynie i jej synow i za  kobierzec pośm iertny 
dzw oniły głucho: „W ieczny oidp-oiazynek racz  im dać Parnie"!

W rzos.
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